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f&tir 1 dvVo.c'h ko t łó w .  W  pierwszej  części  grą-
fio rozmaiło sz lak i  l i i  nil la, j edną  Mozarta,  dwie Hajd- 
jia i jedną.Rossiniego; w  drugiej p ierwszą cześć s tworze­
nia I l a j d n j a ; t r z e c i e j  arję i chóry z Hendla ,  Haj.dna. i 
fketUowcoa, Pani  Catalani której zap łac ono  60Ó f. s. 
w dwóch ariach z Hendla utraci ła swoją  s ławę;  nie mi­
si rZÓ wała już 11 .d swoim g łosem,  nie mogła  utrzy­
mać w i,i-« czystości  i koloraluryi  tak nieznośnie  rżała,  
jź wszy'scy s łuchacze  wydz iwić  się nie mogli  jej b ezc ze l ­
ności,  żc za tak nędzne śp iewanie  tyle pieniędzy kazała  
sobie  zapłac ić .  — W Londynie  odbyło  się niedawno  
pierwsze posiedzenie towarzystwa żydowsko filantropij 
„ kjó< ego y. imiarem jest wspierać Izrael itów ubo  
l ; i -rerzk. , jnc\cl i  w zaidiodniej części Londynu.. O 
prócz izrael i tów znajdowało,  się na tem posiedzeniu w i e ­
lo żuakcmi ijch  chrześejan,  a z uzbieranych pieniędzy  
dano pomoc 30 rodzinom. —  Jenerał  La l lemand zało-  
ja !' szko łę  w Nowym Jorku. —  Rurjcr Londyński  z d.

października z e p e ł n i ł  pięć długich szpalt drobnego  
druku • pisem zgromadzenia protestantów na b łoniach  
Peuemlon ,  w hrabstwie Rent,  dniem pierwej  odbytego.
' 'rzt ba przcdewszyslkiein.  w ie d z i e ć ,  że miejsce to jest  
historyczno,  .bywało często widownią  zgromadzeń ludu 
{ *;sź roku 1070 - rozstrzygał  się na niem spór z rozkazu 
V. ifhęlma zdobywcy  m i ę d z y  arcybiskupem Kanlerbur-  
shiin i -biskupem bratem królewskim- Tą  rażą l iczono  
j:a i ciii polu 30,000 ludzi ,  przybyłych nawe t  z odległych- 
okol ic .  Protestanci  byli  dziosięćkroć l iczniejsi  od ks- 
loi ików- Wszys tk ie  mury av Maidstone i Rochester ob­
lepione by ły poprzednio odezwami .  Miedzy prolostan-  
t,uni były .dwa Stronnictwa,  brunszwiekie  i a n ty b r u n -  

wickic; ostatnie dz ie l i ło  się zn ow u  na stronnictwo Carn- 
<!ene Gcbbcla.  sarno po łudnie  przybył  szeryf.  Pierwszy  
g ło s  zabrał  P. Gibbs i prze m ów i ł  do zgromadzenia w 
•jen sposób: >. Widzę przed sobą chorągiew wolnośc i  re-
1'igi.jnej i obywatel skiej ,  i przyphodzę tu stanąć pod jej 
znakiem.  Podobnie  jak wy w szyscy ,  nic należę ja do 
tego stronnictwa n iec ierpl iwego i zaciętego', jakićm nas 
nazywają.  Nie; żądam tylko wolności  obywatel skiej  i 
religijnej i dla jej tylko obrony zgromadzil iśmy się tu- 
Jńj. j edyne  pytanie zachodzi  teraz, . czy  golowi  j este­
śmy do jej obipny.  .Cheecież dozwol ić  katolikom praw 
po litycznych bez z iręczcń? Go do innie,  rozumiem,  ze  
im n iemożna pray, tych dozwolić ,  jeśl i  nam nie zosta­
wią hi żpóśredniego w pły wu na sw ój k o ś c ió ł . « Wie lu  
innych mówców da ło  się.sły*'-yó,  a pomiędzy nimi znaj­
d o w a ł  się P. Shiel znany obrońca katol ików irlandzkich,  
J.lóry.ż .id o w niey lak przemó w ił: . .Urodziłem srę na wyspie,  
która jest  jedirym z najwyborniejszych punktów na m o ­
rzu,  a-ie zarazem w idoczne n,osi ś lady nędzy,  ’kio remi' ją 
napię tnowali  władcy  jej,  i tymi władcami  są Anglicy*  
Wyznaję  religiję katolicką,  religję tych,  którym winni  
jcslćS.ćię .rcprczęntąfeję pariaińcntoWą, którzy wam dali 
■Magna, char ta  i s ą d y  przysięgłych.  Jeś lcm cz ło nki em  
ł a w  Yżyijlwą i jednym  ̂ tych , ' których nazywają wichrzy-'  
•oićlaini Irlandji.  Rozumiecie może,  iż jesteiń. ‘ b a ł w o ­
chwalcą!  Zaprzeczam temu. Ale dajmy na to, iż nim 
j estem, 'urpmżc już być dla tego z-Jym obywatelem? Ale 
plowin' t ak ż e , 'iż rctiyja moja jos l  n iewolniczą.  T w ie r ­
dzeniu Lukowemu \vi licnętn się oprzeć wrsżelkicini  s i ł a ­
mi.  Czy' protestanei ,'.ie byli nigdy tyranami? Któż u-' 
piali ł' teprcżpnl&cją- narodu? - Edward 1? katolik.  W  len -

czas nic b y ł o  podupadłych  m ia s t e c z e k ; w  lenczas nic  
rządziło izbą nizszą kilku szlachty,  ktorzyby praw-ili o 

■wolności nie znając jej.  W ł o c h y  katol ickie czy nie by­
ły ojczyzną wmlności? J l eż t o  rzecżypospol i lyeh wyszło  
z jćj łona!  W cn cę ia  z dumą występuje na Oceanie.  W  
Genewie,  Florencji  i w ielu  innych rzcczachpospoi i tych  
kwi lne ła obok  p a p i e z t w a , w o l n o ś ć ,  nauki i sztuki.

' ^ U d a n d j i  zagnieździ ło się nieszczęśc ie  w  najochy-  
dniejszej postaci .  Lndzie z wybladłemi  i prawie trupie- 
rni twarzami,  koszą tain obfite k łosy .  Głód grasuje na 
ziemi urodzajnej,  a choroby zapowietrzają czyste po­
wietrze ; przepadła lam wszelka pomyślność handlowa,  
i g ł ębokie s t łumienie  irlandzkie nic dzwigaja okrętów 
nie poruszają machin,  b a łw a n y  morskie łotnia sie taas 
samotnic W cichej,  wielkości  wybornych,  ale  opuszczonych  
poi Iow. Zamiast  być źródłem bogactw-, nic może Ir- 
landja op łacać  podatków i w-isi u szyi  Anglji,  jak finan­
sowy kamień młyńsk i .  Zamiast,  coby miała  być pukle­
rzem Anglji ,  w iedz ie  ją do upadku.  Ogó ł  polityczny 
nie obchodzi  jej massy ludności ,  zn ikną ł  w p ł y w  władz  
piawnych;  obca s i ła rządzi krajem; dzikie namiętności  
burzą się od jednego końca do drugiego.  Krocie tysięcy  
zgromadzają się w po łudniowej  Irlandji ze znakami zie- 
loncmi,  podczas  kiedy strona przeciwna w  Irlandji p ó ł ­
nocnej zgromadza się z bronią w roku. Cały kraj za­
p e łn iony  jest  materjałami do wojny domowej  i podobny  
do prochowni ;  j edna  iskra może zrządzić explozje ,  ktą-  
ra ca ły  gmach spo łecznośc i  pol itycznej  tak zgruchóce,  
iż Anglja^ może już  nigdy nic wydobędz ie  się z pod 
gruzów.  Na inoją ojczyznę,  na moją nieszczęśl iwą  Irląndjc 
błagam was,  nie dopomagajcie c i emiężącym zamachom.  
Jestto rzeczą n ie sp a n ia ło m y ś l n ą , nicmęzką  , niegodną 
^ asc‘ . Mężowie  Kcnlu! Niczwyciężono was nigdy; zwyr 
eiczciez dzisiaj s iebie samych! Zwyc iężc ie  Wasze prze* 
sądy,  namiętności ,  waszą zawziętość .  Sprawcie,  iżbym  
powróc i ł  do Irlandji i z iomkom moim „opowiedział  , źe 
Anglicy i protestanci poznali  nasze n ieszczęście i zlilo* 
wali  się liad na mi .u Po długich rozprawach dwie trze­
cie części zgromadzenia , przyjęły następującą petycję 
Ĵo izby niższej: u>My mieszkańcy hrabstwa Kent  upra­

szamy o wolność wynurzenia przed szanowną izbą głę­
bokiego uczucia,  jakie w nas obudzają dobrodziejstwa 
konstytucji protestanckiej od czasu rewolucj i  w  króle­
stwie tein zaprowadzonej .  Z wielkim żalem spostrze­
gamy co od niejakiego czasu dzieje się w  Irlandji ,  i 
widzimy sic byc zmuszeni  do oświadczenia  głębokiego  
ji niczinicnego przywiązania do zasad protestanckich',' 
Iktór.e, jak doświadczenie ,  nauczy ło ,  najlepsza są rękoj­
mią . wolności  obywatelskiej  i religijnej lego kraju. Uda­
ją się zatem do szanownej izby z proźbą uniżoną i u- 
si lną o zachowanie bez nądwcręźenja ^konstytucji pro­
testanckiej połączonych  króiestw\« Gazeta T i m e s  sądzi, 
ze petycja la będzie has łem do rozruchów rewolucyj­
nych w Irlandji i do przymierza z o b c e m i  mocarstwami,  
nieprzyjaciółmi  imienia ang ie l sk iego ,  które pociągnąć 
‘hoże za sobą rozwiązanie W.  Rrytanji.  Globe  w tej 
mierze tak mówi: Zgromadzenie to albo zmusza mini­
strów do przerwania tajemniczego milczenia względem 
Irlandji,  albo objaśnia naród o [ .owadach togo milcze­
nia. Inny dziennik mówi:' Większość'  była na stronie 
Antykatol ików.  Dzierżawcy w Anglji są dziedziców 
niewolnikami.  Tylkó w więikich miastach angielskich



mozc b y ć ' I M  n ie p o d l e g ł y m .  N a  n i e s z cz ę ś c i e ,  miasta  
w hrabstwie Kent  o d l e g ł e  są od punktu  zg rom adz en ia .  
Rochester i Canteoburry  b y ł y  za l ibera l i s tami .  Tory -  
sowie i p l e b a n i  nakazali -  konskrypc jc  c h ł o p ó w  w  n a j ­
w łaś c i ws ze*  zn a c z e n iu .  Nadto  p o d n io s ła  s i ę  c ena  zbo-  
za, co w ł a ś c i c i e l o m  nad *ję prz ew ag ę .  Arystokracja  i 
duchowieństwo są  w  tych o b w o d a c h  w sz y s l k i e m .

(G.  r,.)
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FRANCJA. - D o ś w i a d c z a n o  n i e d a w n o  w  Paryżu  s k u ­

teczno* cr  dz ia ł a  p arow ego  w y n a l az k u  P erk ins a  i p r z e k o ­
nano się z e  d z i a ł a  zw yeźa jnc jod pow iadńją  n i e rów nie  lepićj  
swemu c e l o w i .  Y\ o s ta tni ch dniach  paźd z i er n ik a  poprzy -  
lopianó na rvogach u l i c  pa ryz k ic h  b u n t o w n i c z e  kartki .  —  
U jednego z l ampiar zy  zab ra ła  pol i cja  la m p ę  ż p o p i e c  
sicm Nap o Icon a,  d w i e  ma ł e -  figury,  w yob raż a ją ce  c i e ­
cia Rc i c hs z l a t  w  m u nd u rz e  huzarskim i i l aszkc ' l ik i eru ,  
nazwanego l ik ierem x i ec ia  Re i ebsz ta t .  —  Akademja l e ­
karska ma  w y s ł a ć  j e d n e g o  z s w o ic h  c z ł o n k ó w  do Gi 
kraltąru,^ w  ce l u  u w a ż a n ia  grassującej  lain ch oro b y  e p i ­
demicznej W  L u g d u n ie  fabrykują  tak z w a n y  papier  
p łóc i e nny ,nadzwycza jn i e  tani  i zas t ępujący  w e  w sz ys lk i e m  
same p łu t n o ;  to j e s z c z e  ma  przed p ł ó t n e m  p i e r w s z e ń ­
stwo, lz  z ł a t w o ś c i ą  możn a  Z n iego  robić  t iu l e ,  a  na-  
dewszystko że  ł o k i e ć  kw a d ra to wy  tylko 2 0 -c en ty m ó w  
kosztuje. Hrab ia  de la F e r r o n a y s ,  t e r aźn ie j s zy  m i ­
nster spraw z a g r a n ic z n y c h ,  ma  zos tać  p re z e se m  rady  
mmstrow; s ł y c h a ć  także ,  iż ki lku ra dc ów  s tanu z cza-
57nnn ]  lrZyma dJ missj\'- —  O b l i c z o n o , iż  o k o ł o  
kł,UUU A n g l ik ów  wys iada  co r o c z n i e  na ł a d  w  Calais  i 
ioulogne i po dobna  l i c zba  w  ws zys tk i ch  innych  portach  
Btafcgo lądu.  Przyznając  i m ,  co n ie  j e s t  p r z e s a d z o n e ,  
ponieważ n i ek tórzy  po lat ki lka b aw ią  na s t a ł y m  ladz i e ,  

loc y !vo c jwui i i i es ięćzny pob yt  i cod z i e nn ie  g w in e e
L f t n n n n  ^  ,wf P ad n ic ' 2 , 40 0 ,0 00  gw in eo  w
0,300,000 z ł p . ) ,  która przez  ni ch  cor oc z n i e  na s t a ły m  

ladzie b y w a  w  ob ieg  pu sz c za n ą .  (G.  F . )

s ekre tarze  pryw atn i ,  trzej u r z ęd n i cy  sekretar iatu  stanu  
kapitan p o r to w y ,  trzej komm iss arz e ,  dyrektor  z d r o w i a ’ 
dwaj u rz ę dn ic y  pocz tow i ,  p i ęc iu  n a d z o r c ó w  n ow ćj  s z k o ­
ł y  i drukarni ,  c z ł o n k o w i e  i s ekre tarze  rozmai tych  kom  
missj i ,  a  op rocz  tych  wszystk i ch  ty lu ź  podsekre tarzy  
p r yw at n yc h  d ora dcó w ■ u s ł u ż n y c h  a j en t ów,  oto  j e s t  z u ­
p e ł n y  k o m p l e t  w sz ys tk i ch  jońs k i eh  in d i w i d u o w ,  których  
zg r o m a d z i ła  w  E g , m e  patrjolyezn-a ż y cz l iw o ść  r odz iny  
prezydenta  P o d o b n i e ż  w Nap o l i  di Romania ,  p u ł k o ­
w n ik  artyl lcrj i , ,  p i e r w s z y  dozorca  zbro jowni  , dozorca  
w ię z i e ń  z a m k o w y c h ,  m n ó s tw o  m ł o d z i e ń c ó w ,  których  
pr ezy den t  p u ł k o w n i k o w i  H e i d e k  p o l e c i ł  , należe l i  da ­
wnie j  do u p r z y w i l e j o w a n y c h  urzędników' .  N a  s ta ły m la 
dzie  doz i i a ią  s z c ze g ó l n i e j  protekcj i  z i o m ko w ie  p u łk o -„wdi U  m i ?■ -j  / .mnikowic  p u ł k o ­
wnika  H e i d ek .  W  K o r y n c i e  d o w o d z i  m ł o d z i e n i e c  b e z  
do św ia d cz en ia  k lory- nigdy  nic  s ł u ż y ł ,  a l e  jes t  lo -b a -

w  i n i e  11 gu h e r u a t o r , który
■ o jczyz n ię  syyojej b y ł  po dp o ru cz n ik i e m  i ' n i c  d l a 'o ? - 
zy zn y  swe r  n ie  u c z y n i ł .  m-mr? o i  •

.*» y -  i  r  1 v n j b m  i m e

c zy z ny  s w e j  n ie  u c z y n i ł ,  urząd  swój  j e d y n i e  krwi  szła-  
check  ej.  Gu bernat or  K ara b u zy ,  d o w ó d c a  d o l l y  w  za-  
oce  l cp anck ie j ,  dow-odca n o w e g o  okrętu  p a r o w e g o ,  sa  

baro nam i  , a m o ż e  j e s z c z e  w ięc e j .  U rz ą d zen ie  pol i cj i -  
p o c . ą gn e ło  za a o b ą  k i lka  skarg ze s trony p u ł k o w n i k a

-Gordon,  pana L ee  i F in  łaj n i em nie j  s ekretarza  a j cu lo -  
s twa  f ranc uz k i cgo ,  pana  Grossęt .  Hrabia  Cap 
bodz ie  m i a ł  w i e l e  do Mvn i ,  r »i i • i i „

GRECJA. —  D z i e n n i k  sm ir n eń sk i  w y s ta w ia  nicna-s  
, oprawę Grecj i .  I tak,  d on os i  z Napo l i  di I loma

‘ x n i  n ■ nPn.H.Aw'»o;i. i- „  iS * ,?od dnitfm 13 w rześn ia :  » P u ł k o - w V i k ‘ i i e i d k ' ' V a c z c i -
■ & * > < *  i e n c r . l n y ą y -

t e W K ś a s ś r 1pomaga  rządowi  do za w ik ła n i a  co raz w ic k sz c -  
niom Ja- n i es .z c zCs.'*'veg °  kraju w  obsz ern e j  s i ec i  cudzo  

P a s t u j ą c y c h  w sz y s t k i e  urzędy  , aby  tym ł i -  
'GJ poddać Grecję pod  nadzór obcy .  W  E g in i s  sk łada

bodz ie  m i a ł  w i e l o  do cz yn ie n i a  , ’ j c ś i i ‘ z ^ c e  . C ^ S  
zaufan ie  narodu  i naprawie : b ł ę d y ,  które pop e łn ia ją  jo­
go k r e w n i  , u lu b i e ń c y ,  W s z ę d z i e  u t rzymują ,  że  ‘r e ­
zydent  n i e  ma praw a  za ła t w i a n ia  bez  p om o cy  re p re ­
zentantów; narodu tak w a żn y ch  Czynności ,  j ak iemi  sa te 
ktprc mają bye prz ed mi o te m narad na k ong tvs s i e  w  
j oros  —  P s z c z o ł a  grecka  z dnia 18 w rze śn i a  u m i e śc i ­
ł a  dekre t  prezydenta  organ izujący  korpus artyl lcrj i  
—  Ibrahim m i a ł  o ś w ia dc zy ć  . j e n e r a ł ó w i  Mai son,  źe  w y ­
m ó g ł  na wo j sk u  przys i ęgę ,  iż do F r a n c u z ó w  n i e  bodz ie  
s t rze la ł o .  ( C  l i  )

• 1 o u c y .  >> M i n r c  sk
Cfo i°Kn i " . | Sja  rz a d z £ }ca z  V i a r io  C a p o d i s t r i a s ,  Za
sk-hdo I T ,0 t -Cg- ° 8- C?yli  r a c ^ j  O l k o  p i e r w s z y  j a  a '  bo  d w a i  i n n i  o b a w i a j -  -  •  ---

III IB 1 -

o, - . , aJ i n n * obawia ją  s i ę ,  ażeby  na jmnie js zy
Pos oni.-1* P ?G!,1Snil^ za sobą  docho dze n ia  d a w n y c h  ich 
BWco-'i i°"i l . w J f / rzcgaja s i ę  mieć  ró żn e  zdan ie  cd wo l i  
Main-V v®' '  E ° m m i s s j a  mińis t cr ja lna  uk ła da ła  s ic z
fjeuu!;;; i ta’ , z j ^  ■>>„.
sie. \ v  m r dJrm ,?śję? trzeci  rodem z lyorfu u trzymał  
kata Tm ! ^ 'U)'J marynark i  zas iadają oprócz  adwo-
Wdo ii l o V*!  • °  z  ^.0 ,du> k tóry  jes t  w yr ocz n ią  pre-
Pod U a-̂ c z ł ° o k o  w ic ,  v. których j e d en  dachy l i ł  się0(1 cio-S-, • j r u c i i  waeuy  m  s i e
V o e l m  i- naJw | ęk szeg o  u b ó z tw a ,  drugi je s t  m ło d y m  

tłużi- i)'” ’ , ,l.ory- ni.eznii a n i  praw , a n i  sp r a w y  - której  
A anhęl e iijon is tn ie  tylko dla ■ •ł° dawn^ U| ' T ■ 1'll! ° u ' s in i c  tytko dla t -rzwi ska.  Jesj  

'"■trać i i ;V ° .Clv0l l,l c J a y którą pokazują  p u b l i c z n o ś c i  n i e  
j u l a ząe  n ic  l e p s z e g o ,  J ia s s j er  j e i i o r - l n y ,  d w a j

TURCJĄ.  —- Dn ia  7 paźdz iern ika  w y r u s z y ł y  ze  S iam-  
buł  u do w ojska 4  balaljo.ny z e  zn a cz n y m  transportem  
a mu ni c j i .  —  N iek tórzy  p a s z o w ie  o t rzym al i  w  nagroda  
za u s ł u g i  w  czas i e  te raźn ie js ze j  w o jn y  , l u b  za orga ­
nizację woj ska ,  go d n o ść  w ie lk o r z ą d c ó w ,  ale pod wartm-

• k ł em, ,  ab y  przez  czas  w o jn y  przy  W o j s k u  pozosta l i  __
Do Azji p o s ł a n y  z o s t a ł  Serask i er  Su l i k  pasza.  —  
niec  sinirnei iski  c.onooi,  ze  Porta w ez w a l  i do Siui - i bu-  
ł u  p o s ł ó w  an g ie l sk i ego  i fj-aneuzkjego dla u-ł.ó^rnia 
w z g l ę d e m  w y ko n an ia  traktatu l ondyńsk iego  "i ro l o w a  
jes t  przyjąć wszy s tk i e  wa ru nk i  w  nim objęt e.  T e n ż e  
dzi enn ik  d o w o d z i  w  obszernym artyku le  j* źe frskta.l 
l ondyńsk i  po odda len iu  s ię Ibrah ima  Jlorei  w z u e e l ’, 
ności  zo s t a ł  w y k o n a n y ,  a ó s la ln je  w e z w a n i e  p o s ł ó w  do 
Ńtambuł-u,  je-st rękojmją , że  Porta go towa  j e s t  zr s 'o -  
sować .  s i ę  do niego na pr z ys z ł o ś ć ,  JVszakijb w  późn ió j -  
szyjn nu m er ze  donosi  Gomięc smirnbński  że p (,8>,,v'i« 
oświadczy l i ;  iż n iemogą  p ow róc i ć  do' S in ń ib u łu  \ i o p O r

lie?
I • - • * i °   ̂ . . .  . ‘->P
ki n ie  uregulują sprawy  Grcpji t m c  ustala lui l i tyczi i  
go  jej  bytu.  Narady w tćj micrac odl»vwa‘ć » i «  bed”a 
Poroś ,  gdż ie  w e z w a n i  są p o s ł o w i e  s u ł ta p se y ,  ( f i ;  U )

w

\ W , O g I I Y ,  —  D n i a  22 s i e r p n i a .  Dn ia  7 w-:*i-śni-i 
jako w  dzi eń  narodzen ia  ’’anpy  lYj -rji, w y d a ł  ojc i ec  śwje !  
ty bardzo śc i ś le  urządzen ie  l y czą ęe  s i ę  pos iu.
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— Mówią źe za panem Chateaubr iand  przyjecha ło do 
Rzymu czterech jego sekretarzy prywatnych  i trzech 
kucharzy ;  rząd francuzki  m i a ł  mu wyznaczyć sto 
tysięcy f ranków na pierwsze urządzenie  doinu.

(G. 15.)

O B R Ą Z Y  W  A t v s '  Z A W  Y.

( A r ty k u ł  n a d esła n y .)

W ieczór pom iędzy  lubow nikam i p iw a  przepędzony.'

Jak na  wsi nictylko w z n io s ły m  bogacza zamkiem ale i 
ubogą wieśniaka chatą gardzić nie należy podróżnemu,  co 
na  wędrówce  myślącej,  oprócz okolic i murów umysły 
i serca mieszkańców zwiedza,  tak nic jeden  godny u- 
wagi przedmiot  zając może zbijającego bruki  miasta,  nic 
w samych tylko salonach,  nie w samych tylko przyby­
tkach mody,  ale i w ustronnych ką tach,  w miejscach,  
na k tóre  zamożność nic raz z pogardą spogląda.  Zna j ­
dują sic w mieście naszćm miejsca, które są publiczne 
dla tego, żc przystęp do nich nikomu nie jest  zabronio­
ny., i zarazem prywatne, ,  dla tego żc odwiedzający je 
każdy przedmiot  usuwają,  któryby obudzić, mógł  nie­
ufność. W takich to miejscach nie wyskakują  pod su- 
łil korki z butelek szampana ,  nic zginają się stoły po (i 
s rcbrnem naczyniem, nie zastanie d ługich kart  ze spi­
sem rozlicznych potraw , nieusl i^nic się- noga na wo ­
skowanej posadzce, nie zobaczysz sic cały w koszlo- 
wncui zwierciadle,  nie usłyszysz w jednć j  chwili  z  j e ­
dnych ust wychodzącej  mieszaniny,  polskiego języka z 
francuzkim; tam chodząc nie zwrócisz uwagi  .wielkiego 
świata,  nie wicie lam znajdziesz pokarmu dla serca i 
u m y s ł u ,  ale zresztą za tanie pieniądze możesz- sic lam 
nakarmić  i uśłyszyć nic jedn ą  r jż ino we,  której by poza 
z iłrościł mieszkaniec pa łacu  i modny trefniś w. częstych 
zapewne chwilach czczośći i nudów.  Butelka piwa 
zwyczajnego,  ja łowcowego,  szczecińskiego-, łomiankow-  
skiego, lub tym podobnego,  s tambi iłka n a  długim cy­
buchu , obwarzanek,  ser lub tym podobna  przekąska,  
jedna  izba, niekiedy obszerna , niekiedy szczupła,  na j ­
częściej od tyłu domu położona , podłoga piaskiem w y ­
sypana,  kilka* stolików i k i lkanaście ,  lub kilkadziesiąt  
s to łków,  kilka obrazów, lub obrazków t rudnych  'do. ro- 
p oz na n ja od kurzu  i okopcenia,  w kącie sza fa, na -śro­
dku niekiedy b i l a r d ,  na murku,  albo świeczka zapa lo­
na, albo m a łe  lampy świa te łko,  us łużna  dziewica, lub 
s łużący,  zwany m u k i e r e m ,  urzędnicy oszczędni,  kapi­
taliści,  t trzy kawalerowie  i radzi  odpoczynku mężowie ,  
wszyscy prawic między sobą znajomi,  oto jest  cała  b i e ­
siada, oto mięjsce zgromadzenia,  oto samo zgromadzenie,  
które zwykle posiedzenia swoje w godzinech wieczor­
nych odbywa. Głowna zaletą miejsc takich, jes t  o twar­
tość i dla lego koniecznym warun kie m jest  wzajemną 
ufność; wszyscy więc muszą się znać, jeśli  elieą wie­
czór przyjemnie przepędzić-,  a jeśli  im ją kiedy oso­
ba nieznajoma przerywa,  pozbywają  się jej albo mil ­
czeniem grobowem, albo k łębami  dymu tytoniowego. 
Nie są to wszakże- miejsca, któręby złej strony nicniia- 
ły ,  a najgorszą jest,  iż są smutnym że tak powiem- re­

sursę, m zabicia czasu.  Szczęście dla podobnych zgno 
m adz eń ,  jeśl i  znajdą między sobą takiego , który ich 
rozmową bżywi,  niekiedy czegoś nowego nauczy,  przy. 
powiastkami rozśmieszy! ale biada im, jeśl i  po krótkich 
py ta n ia ch  i odpowiedziach,  po wypróżnieniu kilku bu, 
telek, codziennie się rozchodzą! Chwile ich rozrywki 
są bez wątpienia  w takim razie drogo okupione.  Za- ' 
.wsze.jednak  zabawa tego rodzaju większą m a  .wartość 
i mnie j cżczbśći fiiż owe zabawy wymuszone ,  n a  kto, 
rych arii uczuciu,  ani rozumowi,  ani  nawet  rozsądkowi 
pie staje sic zadosyć;  ale i tam nic znajdzie codzien­
nie posi łku muz I r ibownik, nie zaspokoi -serca  rozko­
c h a n y ,  nic będzie szczęśl iwszym używający błogich 1 
chwil szczęścia rodzinnego,  nie pozazdrości  w yręsołćin: 
młodzieńców lub w powazne'm świa t łych  ludzi gronie' 
bawiący.  Wszyscy ci nie zwiedzają miejsc podobnych, 
bo bardzo na tura lnie ,  zysk ich na takiej  zamianie. 1 
zabaw , ź le*  B y łb y  wyrachowany.  W y  , którzy tu  
na ziemi nie macie dosyć drogiego przedmiotu, 1 
coby w a s ,  do siebie w i ą z a ł ,  wy smutne  oliary lo­
su, zaniedbania,  lub egoizmu, wy których dłoni  nie 
dotyka uściśnienic przyjacielskiej ,  których wzroku nie 
spotyka n iewinny uśmiech synowski ,  wy, uakoniec  ini- j 
zantropi,  szukajcie w podobnych miejscach,  odpoczynku, 
rozrywki ,  a nawet szczęścia.  Nie zazdroszczę wam.alo1 
się i nie naigrawąm z waszego widzenia.  Nie ubotc.-1 
wam nad wami,  bo są to wasże przyjemności  i dla Je­
go żc tam bywacjc,  nie jestem nieszczęśliwym. Opiszę 
jeden  wieczór,  który miedzy wami  spędzi łem i pa wa­
szą zaletę powiedzieć muszę,  żeście się lepiej przczpa- j 
rę godzin zabawil i  , niż wiele świetnych zgromadzeń : 
może przez dni ki lka.  ^

Bla Wiadomości czytelników winienęm tu dodać , źc 
s ta ra łem się jedynie  o oddanie wiernego obrazu,  zgro­
madzenia i miejsca, żc nic ma może jednego wyrazu W 
całe in  następnćm opowiadaniu ,  klóreby wyłącznie nic 
było własnością boha terów tego ze tak  powiem ze sztu­
ki i formy poetycznej  ogołoconego romansu  i źc ca­
łość obrazu,  o tyle tylko z oryginałem nie jest  zgodna, 
o ile mię zawiodła  pamięć,  i o ile uczuwain trudności 
w oddaniu wszystkich odcieni  spo iobu opowiadania roz­
maitych osób.

(D alszy  ciąg nastąp i).

jL i ć y t a c  j  a.

R oku  1S28 dnia  10 listopada o godzinie  10 z rana? 
na rynku Grzybów, p ła szcz ciem no-sieraezkowy sukien­
ny i bryczka parokonna bez d y s z la ; zaś o go d zin  
■iciej z p o łu d n ia  w dom u p rzy  ulicy Sto- Jańskie] Arr- y 
na. pierw szem  p ię trze , pan la l\on  do sprzedania  przez 
publiczną licytacją  za  za p ła tę  gotowizną.

W o j. R u ci risk i.

T EA TR .  Ijziś drugi  raz nowa oper a  M alarz i Slw
■arz. ■ ' V - s ’ -
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